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Langiewicz o swej kampanji powstańczej.
(LIST DO LUDWIKA BULEWSKIEGO).
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Kochany Ludwiku!
W czorajszym  listem zapow iedziałem  Ci krótki 

rys mojej kampanji powstańczej. Naturalnie, że Ci 
nie dam wykazu odbytych m arszów  ani opisu na­
szych potyczek. Nie mam po temu czasu, bo im 
prawdopodobi$jejszem jest moje bliskie uwolnienie 
się z niewoli austrjackiej, tern więcej mam pracy 
około  przygotow ania nowej kam panji, k tóra, mam 
nadzieję, rozpocznie się za kilka dni. Ty sam, nie 
będąc w ojskowym , teraz pewnie nie masz ani ochoty 
do czytania szczegółow ej historji, ani też spoko j­
nego czasu w śród zam ętu i walk stronniczych, któ- 
jtych nieszczęsną stolicą s ta ł się Kraków . Celem m o­
ich listów jest w ykazać Ci, jakim sposobem  mimo 
dziwnej dysproporcji s ił wojujących, nie tylko egzy­
stowaliśmy, ale naw et ciągle w zrastali w siły  m ate­
rialne i m oralne. Ty więc, w Wiedniu, w K rakowie 
’ w Galicji naocznie się przekonaw szy, że stosun­
kowo już nam znacznie p rzyby ło  i ciągle przybyw a 
Zasobów w ludziach i w m aterjale, nabędziesz p rze­
świadczenia, że najtrudniejsza faza naszego pow sta­
ł a  już m inęła i że dobry  kierunek polityczny i mi- 
itarny obiecuje nam praw ie pew ność zwycięstwa.

Z poprzednich listów w idziałeś, żeśmy tylko 
^zebiegam i i zuchwałym i manewram i zyskali m oż­
ność organizow ania się w W ąchocku. Ale pew ną 
pyło rzeczą, że nieprzyjaciel w krótce się dopatrzy  
naszych s ił rzeczywistych i ośmieli się atakow ać 
nasz obóz. (Tak M oskale dowiedzieli się, ile w ołów  
pew nego dnia zabito  w moim obozie i stąd w y­
wnioskowali, że mam 3.500 ludzi, podczas gdy p o ­
przednio taksow ali nas na 7.000. O w ego dnia mia- 
em wprawdzie tylko 800 ludzi, ale zm niejszenie 
ńę fikcji o po łow ę było  dla naszego obozu bardzo 

niebezpiecznem ). Nie m iałem  sposobu do żwaw- 
ze§o mnożenia i zbrojenia naszych szeregów , ani

Tyszniowce, 21. kwietnia 1863. 
też żadnego miejsca, k tóreby  daw ało  więcej bez­
pieczeństw a w ojskow ego i zarazem  więcej ła tw ości 
do w zrostu pow stania. N ie by ło  środków  do ufor­
tyfikow ania W ąchocka, ani też do bronienia go 
przez 24 godzin, choćby by ł ufortyfikowany. Ale 
W ąchock już sobie pozyskał by ł dobrą  reputację 
i ca ła  Polska patrjotyczna pa trza ła  na pow odzenie 
tego obozu, a Rząd N arodow y w y sła ł był trzech 
swoich członków , ażeby tutaj osadzić się jako Rząd 
jaw ny; nadto, tu już by ły  w arsztaty i m agazyny 
wojenne, których przeniesienie, żadnych nie p rzyno­
sząc korzyści, pociągało  za sobą s tra tę  najważniej­
szej w pow staniu rzeczy t. j. czasu. M usząc zatem  
jeszcze na jakiś czas pozostać w W ąchocku, chcia­
łem  go jako tako  zabezpieczyć. W tym  celu ro z ło ­
żyłem  1.000 ludzi, już uzbrojonych i zorganizow a­
nych, w trzech oddziałach w okolicy W ąchocka, 
oddalonych od siebie i od W ąchocka 7 do 12 ki­
lom etrów , tak  że w ciągu 4 godzin m ogłem  w szy­
stkie nasze siły  skoncentrow ać na każdym z czte­
rech punktów  przez nas zajętych. Resztę moich sił, 
o k o ło  400 jeszcze nie zupełnie zorganizow anych 
i po większej części nie uzbrojonych zostaw iłem  
w W ąchocku. O ddziały  detaszow ane, oprócz swej 
misji czysto wojennej t. j. w ytrzym ania pierw szego 
ataku na naszą pozycję i w spierania m ałych o d ­
działów  powstańczych, które się w województwie 
zaczęły  form ow ać, m iały pod względem  propagandy 
i organizacji m ilitarno-pow stańczej pełnić te sam e 
obowiązki, jakie dotychczas p e łn ił był sam W ą­
chock. P rócz tego m iały być św iadectw em , że na­
sze siły  się rozrastają. Ale moja rachuba by ła m yl­
ną. O ddziały  te nietylko nie m iały wywierać ża­
dnego w pływu na ludność, ani się pow iększać, ani 
przygotow yw ać, ani grom adzić m aterjały  wojenne, 
ale naw et za pierwszym atakiem  nieprzyjacielskim,



dow ódcy kazali swoim ludziom rozejść się do d o ­
mów. Był to  dzień podobny do owej nocy pierw ­
szego naszego wybuchu, k tóra wszystkie prawie 
rachuby om yliła i prawie wszystkie przygotow ania 
zniw eczyła, i gdzie trzeba by ło  jakiegoś fanaty­
cznego uporu, ażeby nie zaniechać dalszej wojny. 
Rano o godzinie 9-tej, 3-go lutego schroniłem  się 
do jednego domu, ażeby kilka godzin wypocząć, po 
dwóch nocach bezsennie przepędzonych. Zaledwo 
rzuciłem  się by ł na łóżko , wpada mój adjutant z ra ­
portem , że na naszych forpocztach żwawy jest ogień 
i to  od strony Parszow a, gdzie s ta ł jeden mój o d ­
dział złożony z 300 ludzi, mający w pobliżu drugi 
oddział, liczący 400 ludzi. W W ąchocku mieliśmy 
o k o ło  50 sztuk broni palnej, 500 ładunków , oko ło  
100 kos i do 60 lanc; oczywiście, że tern nie m o­
żna by ło  bronić drewnianej mieściny przeciw arty- 
lerji, piechocie i jeździe. Pom ocy z zew nątrz nie 
m ogłem  się spodziewać, bo skoro  M oskale przyszli 
traktem , na którym  jeden mój oddział by ł ro z ło ­
żonym i k tórego  drugi z bliska pilnow ał, m usiałem  
wnioskować, że oba oddziały  tak nagle zosta ły  na­
padniętym i i rozbitym i, że im nie sta rczy ło  czasu 
nawet na zaw iadom ienie mię o zbliżaniu się nie­
przyjaciela. Trzeci mój oddział nadejść m ógł z B o­
dzentyna dopiero w czterech godzinach, lecz tak d łu ­
go nie byliśmy w stanie boju utrzym ać, nie chcąc 
być otoczonym  i spalonym , jeśliby skuteczna pom oc 
wcześnie nie nadeszła. Świeże dośw iadczenia naka­
zyw ały  mi nieufność. Biliśmy się więc tylko, ażeby 
zyskać czas do wywiezienia najpotrzebniejszych 
przedm iotów  i opuściliśm y m iasto spokojnie i w p o ­
rządku. M oskale nie śmieli nas ścigać i dopiero  od 
mieszkańców dowiedziawszy się, że wszyscy p o ­
w stańcy wyszli, zajęli, zrabowali i spalili m iasteczko, 
wedle swego zwyczaju. Szczególniej na mojej kw a­
terze, tak w W ąchocku jak i gdzieindziej, wywierali 
zem stę równie śm ieszną, jak w andalską.

O tóż rezultat dotychczasow ych wysileń : w ar­
sztaty i m agazyny zniszczone, 8/4 broni stracone, 
dwa najlepsze oddziały  przez sam ych dow ódców  
rozproszone, nieprzyjaciel ośm ielony, nasz żo łnierz 
zdem oralizow any, popłoch rzucony na ludność sprzy­
jającą powstaniu, niem ożność zyskania podstaw y 
operacyjnej i gorzkie przekonanie, że w cale nie m o­
gę liczyć na oddziały, których nie mam pod ręką. 
P rócz tego  na w iadom ość o rozbiciu obozu w ą­
chockiego, rozszerzaną i przesadzaną przez Moskali 
i szlachtę nam nieprzychylną, nowe oddziały, k tóre 
się w wojew ództw ie tw orzyły , rozeszły  się do d o ­
mów , a szlachta sk ładająca wielkie stow arzyszenie 
nazwane „B iałym i“ śm iało  podniosła  czo ło  i w y­
s ła ła  do mnie deputację celem nakłonienia mię 
do rozpuszczenia oddziałów  i zaniechania wojny 
w mojem w ojew ództw ie, zaręczając, że po innych 
województwach pow stanie albo w cale nie istnieje, 
albo nie ma praw ie żadnych sił. O dpow iedziałem  
deputacji, że Rząd N arodow y d a ł mi kom endę, 
ażeby wojnę prowadzić, nie zaś ażeby dysputow ać 
nad zaniechaniem  wojny ; do szlachty zaś całej w y ­
stosow ałem  odezw ę, o której na innem miejscu o b ­
szerniej pom ówię.

O puściwszy W ąchock, zająłem  pozycję w la ­
sach S-to Krzyskich, dość obronną, ale niestosow ną 
do prędkiego rozszerzania pow stania. P rzedew szy- 
stkiem bowiem trzeba by ło  ściągać rozproszonych 
ludzi i zaopatryw ać się w broń i am unicję, zresztą 
powinienem był przypuszczać, że M oskale, korzy­
stając z pierw szego powodzenia, będą naszą garstkę 
ścigać aż do rozbicia. Tym czasem  nie umieli się 
zorjentow ać i pozwolili mi zebrać w kilku dniach 
w iększą część rozbitków  i zrestaurow ać stan m o­
ralny naszego obozu. (C. d. n.)

Śladami piękna.
(O dra Jana S. Zubrzyckiego „Zwięzłej h istorji sz tu k i11)

„Zw ięzła historja sztuki*) mająca na ok ładce 
jako firmę, czy god ło ... basztę w Żółkw i, a więc 
b iorąca z tła  św iatow ego ledwie dostrzegalny pun­
kcik — poczyna być z góry  interesującą i tłu m a­
czy się wpierw, zanim czytelnik zajrzał do środka.

*) Dr. J S. Zubrzycki: Zwięzła historja sztuki, 
od najpierwszych jej zaczątków po czasy najnowsze. 
Kraków 1904.

Jest to  bowiem obrazow e uzupełnienie napisu ty tu ło ­
w ego i św iadectwo, że autorow i chodziło  głów nie
0 „zwięzłą* historję sztuki p o l s k i e j ,  k tórą po ją ł
1 roztoczy ł na tle ogólno św iatow em , zw iązał z pow- 
szechnemi pojęciami piękna i jego objawam i w ciągu 
wieków i pośrodku narodów .

Wdzięczni jesteśm y drowi Zubrzyckiem u za 
taką  w łaśnie historję sztuki. Bo ona z szerokich 
horyzontów  prowadzi do gniazda rodzinnego, a rów ­
nocześnie ojczystych wierzei nie zam yka przed sze­
rokim  powiewem odległych czasów  i dalekich ludów.



Bo taka historja sztuki św iatowej, której winietą 
ty tu łow ą jest baszta w Żółkw i, pewnie nie zapomni
0 P arthenonie ateńskim , o rzymskim Pantheonie, 
tym , k tórzy nie wiedzieli, 
powie coś o Rafaelu,
Michale Aniele, ale 
w szystko to  i zawsze 
w tym  celu, aby uwagę 
czytelnika sprow adzić 
wreszcie do sztuki sw oj­
skiej i w tej dziedzinie 
już z nim pozostać do 
końca.

Poprzednie dzieła dra 
Zubrzyckiego upraw nia­
ły  go bardziej do napi­
sania tego  rodzaju pod ­
ręcznika, niż kogo inne­
go. P isa ł bowiem i o 
„stylu starochrześcijań­
skim “ i o „sztuce ś re ­
dniowiecznej “ i o „ roz­
woju gotycyzm u w P o l­
sc e44 i o „filozofji archi­
tektury  “ , a p isa ł zawsze 
z wielkim pożytkiem  dla 
nauki, z wielkiem w zbo­
gaceniem  skąpej naszej 
w tym względzie litera­
tury. „Zw ięzła historja 
sz tuki“ przynosi całość 
w form ie ujmującej, p ię­
knej. Z w ięzłość nie p o ­
zw oliła na rozum owania
1 cytaty, ale o tw arła  za 
to  szerokie pole odczu-

I ciu, błyskaw icznym  rzu­
tom  myśli. Ten wdzięk 
w prostocie, w zasto ­
sowaniu asym etrji, nie- 
regularności rozdziałów , 
który  tak bardzo za­
chwyca au tora w g o ­
tyckich zabytkach K ra­
kowa, stanowi też cechę
charakterystyczną jego „Zwięzłej historji“ . I tu nie­
liczenie się z proporcją na rzecz ogrom nej przewagi 
m aterjału  sw ojskiego i tu p rosto ta  w przedstawieniu 
rzeczy taka, że książka iść może i powinna w naj­
szersze masy, dla ich nauki i dla odczucia wreszcie 
potrzeby szanow ania zabytków  sztuki polskiej.

R ozdziały o sztuce greckiej, rzym skiej i t. d. 
stanow ią niejako sztafaż dla historji sztuki polskiej,

OŁTARZ W KAPLICY BOIMÓW WE LWOWIE.

którą autor traktuje z zam iłow aniem , nie pomijając 
w zw ięzłych ram ach żadnego w ażnego zabytku na 
całym  obszarze ziem polskich, począwszy od czasów

przedhistorycznych.
W opisaniu zabytków
stylu rom ańskiego, które 
z powodu skąpej ich licz­
by o p arło  się w znacz­
nej części na odszuki­
waniu ich śladów w rzu­
tach poziom ych poprze- 
istaczanych świątyń, nie 
pom inął autor takich, 
jak np. kościółek św. 
Jana we Lwowie, który 
tylko datą założenia
sięga epoki rom ańskiej, 
lub kościo ł P- Marji
Śnieżnej we Lwowie, 
w pierw iastkow em  za­
łożeniu, z k tórego  praw ­

dopodobnie niektóre 
mury dołem  i w yd łu ­
żone charakterystycznie 
prezbiterjum  pozostało , 
należący do epoki ro ­
mańskiej.

Rozwój stylu go ty c­
kiego w Polsce i jego 
swojskich cech, tw orzą­
cych odm ianę ściśle 
polską t. z. „gotyk nad­
wiślański “ i odcień k ra­
kowski doczekały  się 
w książce dra Z ubrzyc­
kiego, nietylko w z a ­
kreślonych ram ach w y­

czerpującego, ale i 
popularnego p rzedsta­
wienia, wraz z w ym ie­
nieniem ważniejszych 

zabytków , wśród k tó ­
rych znalazło się miej­
sce i dla lwowskiej k a­
tedry. O sobny rozdział 

posiada budownictwo drewniane w Polsce, które
autor traktuje razem  z gotycyzm em , jako zabytek 
epoki średniowiecznej, kiedy ciesio łka polska naj­
bardziej była rozwinięta. Cechą charakterystyczną
drew nianego budownictwa by ło  połączenie budynku 
z przestrzenią o tw artą , k tóra w m ałym  zakresie zwie 
się g a n k i e m ,  w większym zaś zakresie p o d c i ę ­
li i e m. Z rycin, zdobiących książkę dra Zubrzyckiego,



podajem y charakterystyczny typ dom ów  podcienio­
wych, k tóre zachow ały  się w Ciężkowicach w Gry- 
bowskiem . Dawniej wszystkie m iasta i m iasteczka 
posiadały  takie podcienia doko ła  rynków swoich. 
S łuży ły  one dla celów kupieckich. D o dziś p rzecho­
w ały  się one tylko gdzie niegdzie, tam zaś gdzie daw ­
niej sp łonęły , zdo łano  je odbudow ać w architekturze 
ceglanej (K rosno,
Żm igród, Rym a­
nów, Ż ó łk iew ,T ar­

nów, Jarosław ,
D ąbrow a). S ław ne 
są podcienia w 
P io trkow ie T rybu­
nalskim, a do nie­
dawna posiadał je 
Wiśnicz za Bo­
chnią. Te ostatnie 
przed pożarem  

uwiecznił M atejko.
Epoka renesan­

su, a zarazem  
z ło tego  wieku 

i rozkwitu sztuki 
polskiej, trak tow a­
na jest w książce 
dra Zubrzyckiego mniej wyczerpująco, chociaż równie 
ciepło, jak epoki poprzednie. Czuć tu jednak pewne 
przytłoczenie horyzontu polskiego spraw ozdaw czym  
m aterjałem  sztuki obcej, a zw łaszcza w łoskiej, owej 
matki odrodzenia, stanow iącej obok sztuki greckiej 
najwyższy wykwit genjuszu ludzkości. Ale nawet 
zestawienie w jednym rozdziale dzieł odrodzenia 
w łoskiego z ich echem  w odległej Polsce Zygm un­
tów  nie stanowi zbyt rażącego dysonansu, kiedy 
się zważy, że Polska by ła po W łoszech krajem, 
w którym  najwcześniej rozw inęły się sztuki klasyczne, 
zw łaszcza architektura. Ta ostatnia zapanow ała 
w szechw ładnie i w ydała owoce, przewyższające na­
wet niektóre dzieła Francji.

Za pierwsze dzieło  odrodzenia na ziemi po l­
skiej uważa au tor kaplicę Zygm untow ską na W aw e­
lu, stanow iącą klejnot prawdziwy narodu i króla... 
„Ten najnowszy w zór ręką m istrza w łoskiego za ­
szczepiony na pó łnocy, staje się doskonałym , p ię­
knym i bogatym  okazem , —  tak doskonałym , że 
za miarę słu ży ł i służy jeszcze, tak pięknym, że 
porw ał i zachwyca jeszcze, wreszcie tak bogatym , 
że pouczył następców  i poucza dziś jeszcze !!...“

Kaplica Zygm untow ską s ta ła  się w zorem  dla 
dzieł podobnych, po całej Polsce rozsianych i to  
w takiej m nogości, że au to r pyta, dlaczego tyle

DOMYjł PODCIENIOWE W CIĘŻKOWICACH.

tych kaplic u nas, niemal przy każdym kościele? 
Na pytanie odpow iada au tor w sposób następujący: 
Epoka gotycka pozostaw iła  tak dużo kościo łów  śre­
dniowiecznych, iż na razie nie zachodziła żadna 
potrzeba wznoszenia nowych świątyń. Że jednak
zapał a gorliw ość nie m ogły  pozostać w bezczyn­
ności w obec ruchu świeżo rozbudzonego —  chw y­

cono się zatem  
sposobu przysta­
wiania kaplic, obok 
murów istnieją­

cych.
W długim  sze­

regu kaplic rene­
sansow ych przy­
tacza autor także 
dwie sław ne ka­
plice lwowskie —  

jedną Boimów, 
drugąK am pianów . 
Pierw sza stojąca 
na uboczu katedry 
rzym sko - kato lic­

kiej zbudow ana 
jest w stylu późne­

go odrodzenia 
z początków  XVII wieku i p rzeładow ana nieco rzeź­
bami, w edług m aniery niemieckiej. Mimo to  stanowi 
ona najpiękniejszy zabytek renesansu lwowskiego, 
a jej głów ny o łta rz , k tórego w izerunek wyżej poda­
jemy, odznacza się pięknością form  i bogactw em  
szczegółów  dekoracyjnych. (D ok. nast.)

H H H H

Fr. J

Pod trzeciego króla.
(Ciąg dalszy .)

P oszedłem  też i na miejsce, gdzie s ta ł ongi 
zam ek, a miejsce to  doskonale widzieć się daje. 
N iestety, tylko szczęty fundam entów  m ożna zo b a­
czyć, a tu, gdzie by ł dziedziniec zam kow y, fala w ia­
tru k o ły sa ła  w ąsaty jęczmień, w pośród którego 
troskliw y rolnik rozw iesił różnorodne strachy na 
biedne wróble. Czy św iadom  jest przeszłości tego 
kaw alątka roli, k tóry  dziś uprawia, nie wiem.

W róciwszy z Wiślicy, udałem  się na tratw ę, 
która się k o ły sa ła  przy ujściu Nidy, a obok  niej 
siedm  jednakich tow arzyszek, z których każda tnie-



rzy ła 180 łokci długości, a 45 szer. T ratw y te 
były z progów  dębowych pod kolej, a tylko tu 
i owdzie by ł belek sosnow y —  zwany „podszyw- 
k ą“ , a to  d latego tu umieszczony — aby się tr a ­
tw a dębow a m ogła na powierzchni wody utrzym ać. 
P rócz tego  na każdej tratw ie by ł ładunek belek do 
250 sztuk.

Każda tratw a sk ład a ła  się z czterech pasów 
zwanych z flisacka: „gleniam i"; glenie te były  p o ­
wiązane do siebie wiciami grubem i, z brzozy lub 
dębu, k tóre tu flis zowie „śryków ką“ . Śryków ki 
zapina się kaw ałkiem  drzewa, w klin zaciosanem , 
który zowią „źbilem “, a chcąc, aby tratw a, albo 
jak dawniej m ów iono „ tra fta", s tanęła  np. na noc­
leg itp., używa się do tego grubego i długiego d rą­
ga, k tóry  czasem  ledwo dwóch ludzi udźwignąć 
zdoła, k tóry  to  drąg zwie się tutaj „śryk iem “. Śry- 
ków takich na każdym pasie jest głów nych 4 , a mniej 
głów nych znów 4. Dwa g łów ne znajdują się na 
przodzie tratw y, k tóra się zw ie: „g ło w ą“ , a drugie 
dwa na tyle tratw y, czyli na „calu".

Śryki te, um ieszczone są w otw orze tratw y, 
w specjalnym przyrządzie, k tóry  się zwie „skrzynia" 
i na kom endę się je topi w głębi, aż dna dostaną, 
czyli się śrykuje.

Na tratw ie jest 4 ludzi na głow ie, a 4 na calu. 
Ten co stoi na przodzie tratw y po lewej stronie na­
zywa się „przednik", a ten co po tejże stronie, ale 
na ogonie tratw y czyli na calu, zwie się: „hartul- 
nik". Ci, co są po drugim brzegu tratw y tj. z p ra ­
wej strony  zow ią s ię : „ jałow i".

Przednik musi się znać na w odzie i bierze 
w iększą pensję, reszta jest rów na sobie, a słucha 
głów nie przednika.

Flisacy śpią w prym itywnych budach, cienko 
s łom ą krytych, a szyper lub kupiec ma łóżko  w du ­
żej budzie z desek zwanej „skarbów ką". N a niej 
powiewa chorągiew ka czerwona.

Nie by ło  tam  w tej skarbów ce jak ongi g ro ­
chu, słoniny itp. do żywności artykułów , bo teraz 
daw ano flisom straw ne, bardzo skrom ne, bo coś 
m ało  wyżej nad dwa ruble tygodniow o, —  płaca  
bardzo nędzna.

Budy retm ana i jego zastępcy zw anego: „pod ­
m ajstrzym " były  nieco wygodniejsze.

P ó ty  w szystko w iodło  mi się dobrze i było  
mi naw et w esoło . Dziew częta nowom iejskie, pędząc 
Płowe krówki do wody, na widok tylu flisów śpie­
w ały :

„Płyną flisi płyną, nie mają retmana,
Najświętsza Panienko, prowadźże ich sama".

(C. d. n.) Jakób Bojko ,

„Ahasver“
HERMANA HEIJERMANSA.

W krótce po w ystaw ieniu „D ory  K rem er" (w r. 
1893) pierw szego utworu d ram atycznego  Heijerm ansa 
zapow iedziały afisze teatralne w A m sterdam ie jedno- 
aktow ą sztukę p. t. „A hasver“ . Pod ty tu łem  sztuki 
czy tano: „napisał Iwan Jekałow icz, tłó m aczy ł z ro ­
syjskiego W. v. D ." —  H eijerm ans użył podstępu. 
W idząc, że w szystko, co przychodzi z zagranicy ma 
pow odzenie, przedew szystkiem  zaś zrażony do pu­
bliczności i krytyki niepowodzeniem  „D ory K rem er" 
—  nie podp isa ł się pod swem dziełem . T eatr by ł 
pełny. Jednoaktów ka Heijerm ansa w yw arła wielkie 
w rażenie na publiczności. Co praw da, „A hasver“ nie 
jest pozbaw iony miejsc, obliczonych na efekt —  
zasadniczo jednak jest dziełem  niepospolitem . Jedno- 
aktow e dzieło.

T em at zaczerpnięty istotnie ze stosunków  ro ­
syjskich, w łaściw ie z historji prześladow ań żydów 
w caracie. Rzecz dzieje się w jakiejś wiosczynie 
ko ło  Niżnego N ow ogrodu. W starej, chylącej się ku 
ziemi chacie z powybijanem i oknam i, zrujnowanej 
do znaku, dum ają przygnębieni ży d z i: Karalik, jego 
żona i babka, w śród nich P etrow , m oskal, stary  
poczciwiec. W łaśnie przedw czoraj tłuszcza podju­
dzonych wieśniaków w padła do ich chaty, zagrab iła  
co m ogła, sp lądrow ała cały  dom, a syna ich, P ie­
truszkę chciała zam ordow ać; lecz P ietruszka uciekł. 
O czekują w łaśnie jego pow rotu. Petrow  pocie­
sza ich i uspokaja, wszak i kozacy przyszli ich b ro ­
nić do wsi, potem  odchodzi... Zaznaczył się, jako 
coś niezw ykłego, rzadkiego w śród ciem noty, i o d ­
szedł. Już jest niepotrzebnym  w t y m  dram acie.

Na polu wyje pó łnocny  wicher, k łęby  śniegu 
w padają przez wybite okna do środka izby. O cze­
kiwanie męczy i K aralika i jego żonę... Dziś Sab- 
bath... P ietruszka powinien wrócić... Jeno ich babka, 
siwiutka staruszka w ydaje się spokojną. Przed trzem a 
laty zam ordow ali jej męża — od tego  czasu jest 
tak dziwnie spokojną... N ie posiada już św iadom o­
ści przem ijających rzeczy. Uśmiecha się do p ło n ą ­
cej lampki. „Piękne św ia tło  zgasić, piękne św ia­
tło ! . ..  A donajL . A donaj!"... „K toś zastukał. Lęk. 
M atka podchodzi do drzwi, o tw iera je wchodzi 
pijany Batiuszka. BATIUSZKA: Zawieja! M ATKA. 
Tak ! T ak! B A TIU SZK A : P ółnocny  w ich e r! MATKA.' 
T ak! T ak! BATIUSZKA: Chciałem  chwileczkę sp o ­
cząć {siada). T rzy w iorsty przegnałem . Iwanow  
zm arł... S zło  djabelnie prędko... Z gasł... Ależ to  psi 
w iatr... Niem al ociem niałem  od tego w iatru... (Oglą­



dając się dokoła) Tu istna ruina. No, to  wasza 
w łasna wina! G dybyście przeszli na naszą w iarę... 
MATKA {przerywając ma nagle): Nie zaczynaj 
znów o tem . Raczej pozwolim y się ukam ienow ać!... 
BATIUSZKA: G łupia! Ty bardzo głupia!... Car chce 
tego. M ATKA: Urodziliśmy się żydami i żydami 
chcem y umierać. P rzestrzegali tego  nasi ojcowie... 
Bóg tak chce... 1 dzieci nasze tak będą postępo ­
wać.. BATIUSZKA: H m ! (Szyderczo) D ziec i! M AT­
KA: Daj mi spokój teraz... Mam dosyć tw ego g ad a­
nia... Sabbath... Jeśli nic nie masz lepszego d o p o w ie ­
dzenia, odejdź raczej. BATIUSZKA: D opiero  co wam 
powybijali okna, a ty  znów jesteś ow ą górnolotną... 
Nie licz znów tak bardzo na kozaków . To n iero­
zum ne... G łupie, bardzo głup ie! M ATKA: Słuchaj 
—  ja ci coś powiem ... T obie! Ty jesteś popem ... 
G dybyśm y mieli takich rabinów , sto  razy w o la ła­
bym być poganką. BATIUSZKA (powstającf nie­
naw istn ie): Żydow ica! MATKA: Żydow ica! Tak! 
Dzięki Bogu, żydów ka! Lepsza niż ty! Batiuszka, 
B atiuszka! O jczulek! H a-ha-ha! W szak ty ukrad łeś 
pieniądze z łóżka ojca P etrow a... ty uczyniłeś to, 
ty! 'Petrow  m ów ił nam o tem , tu, u nas, ty jesteś 
złodziejem !,.. O poju! G o rza łk ą  cuchniesz ca ły ! Ty 
obłudniku, coś wieśniaków podszczuł do m order­
stw a i grabieży. M ordercą jesteś, tak, ty! (W ska­
zując babkę.) A ją doprowadziliście do ob łąkania ... 
BATIUSZKA (<dziko i porywczo): A wiesz, kto 
przeszedł na praw osław ną w iarę? K to ?  MATKA 
(z trwogą): O  Boże! BATIUSZKA: O n! MATKA: 
K łam iesz! BATIUSZKA: O n! On! M ATKA: Ty 
k łam iesz! K łam iesz! BATIUSZKA i podniecony). 
Zapytaj go s a m a ! MATKA (padając na sto łek , 
głucho): Teraz już w szystko na nic! BATIUSZKA 
{g ło śn o ): D latego tu przyszedłem , d la te g o ! Chcia­
łem  ci to sam powiedzieć, ponieważ... M ATKA: 
Ciszej, ciszej! BATIUSZKA {śmiejąc się grubjań- 
sko): Tak, więc i twój P iotr, twój P ietruszka jest 
jednym z nas!... MATKA (błagalnie) :  Ciszej Ba­
tiuszka!... Jeżeli mąż usłyszy... BATIUSZKA: Już 
wiesz o co mi szło , więc m ogę odejść... Ale ty 
usłyszysz jeszcze... pozdrow ienia dla żydów ! (O d­
chodzi). MATKA {siedzi na sto łku , cicho p ła czą ­
ca. Na polu wicher szaleje). BABKA: Piękny 
w iatr!... A d o n a j!... A d o n a j!...

Za chwilę wchodzi Pietruszka, blady, wylękły. 
D obrze, że ojciec nie s ły sza ł k łótni Batiuszki z m a­
tką, tak, dobrze... W chodzi pod strzechę ojca nie­
wierny syn... Jakby przyb łęda i nieznany w tym 
dom u... M atka, rodzona m atka, wypędza go z d o ­
mu —  a na polu taki straszny wicher, taka narem- 
nica okrutna... PIETR U SZK A : M atko, więc nic mi

już nie masz do pow iedzenia? N a dw orze taki s tra ­
szny w iatr... Lękam się wyjść... MATKA : D o p o ­
w iedzenia?... Nie! Ja —  --------- ja myślę... >że się
już wszystko skończyło  między nami... O dejdź!... 
Przynajm niej ojciec będzie w przekonaniu, żeś zm arł... 
O dejdź!... PIETRU SZK A : Daj mi tw ą rękę, m atko. 
M ATKA: N ie! PIETRU SZK A : Ja proszę cię... b ła ­
gam ... MATKA: Nie! Nie! —  I o to  w tej chwili 
wschodzi w ystrojony w sabbatow e suknie Karalik, 
ojciec. Jakże się ucieszył pow rotem  syna! M yślał, 
że już go nie zobaczy, —  że dziś bez niego zasię- 
dą do sto łu  - a przecież w Sabbath w szyscy 
powinni być w domu. . P ietruszka z lękiem zasiada 
do w spólnego sto łu  i na żarliwe pytania ojca co do 
przebytych przygód praw ie nic nie odpow iada. K a­
ralik modli się i dziękuje Jehow ie za przyw rócenie 
syna, za łaskaw e wejrzenie na jego dom, dziś, w 
trzyletnią rocznicę zam ordow ania dziadka Pietruszki. 
A potem  każe się modlić Karalik synowi sw e­
mu. M atka nie pozw ala i P ietruszka się w zbrania. 
P IETR U SZK A : Boruch ato  Adonaj... {Pada na 
krzesło). Nie m ogę! Jestem  znużony, c h o y . Nie 
przyprow adzajcie mnie do szaleństw a!... KARALIK 
{zdumiony): C o ?  Ty... nie m ożesz?... (Z naci­
skiem w głosie). M odlitwa nie może być przerw a­
ną... (M odli się sam , mrucząc): „Boruch ato
Adonaj E lohejno ...“

N agle ktoś zastukał silnie w okiennice. P o ­
wtórnie. W izbie przerażenie. W ywalono drzwi. 
W szedł kapitan z kilku kozakam i. Z ażądał od Ka- 
ralika papierów , pozwalających mu m ieszkać w tej 
okolicy. Karalik zbladł. KARALIK: Nie rozum iem ... 
Czego chcecie odem nie? KAPITAN {pokazując mu 
papier) : Tu jest ukaz. Jesteś zapisany jako obcy 
poddany. KARALIK: O bcy... Ja... ja?... Oczywiście 
Karalik nie ma nic na swoją obronę. Nie pozw olo­
no mu zabrać żadnych rzeczy w tej chwili musi 
iść z żoną g dzie?  d o k ąd ?  Karalik w oła  syna, 
by szed ł z nimi razem . KAPITAN : Nie, twój syn 
tu pozostanie. W szak wczoraj przy ją ł naszą wiarę. 
KARALIK {słaniając, się): C o? Ty przyjąłeś w czo­
raj ich... w iarę? {Pauza). Ty... w czoraj?... {Zrywa­
ją c  się nagle i chwytając nóż ze stołu): Ty..- 
w czoraj?!... KAPITAN {gniewnie): N o dosyć już 
tego !... Idziesz, czy gw ałtu  mam użyć ?! KARALIK: 
Nie... żadnego gw ałtu ... {Do żony): A ty w iedzia' 
ła ś  o tem  ? {Żona milczy). W ięc przy stole siedział 
dziś -— obcy... K A PITAN: N aprzód! M arsz! KA­
RALIK {prosząc): M ogę jeszcze do niego przem ó­
w ić? K A PITA N : P rędko! KARALIK: Chciałem  po­
wiedzieć... że ty... że ty... {Popadając w histery- 
czną wściekłość) żeby cię byli wczoraj ukam ieno-



Wali, żeby twój mózg zostawili na drodze wilkom ( Upada na ławę). BABKA (uśmiechając się):
na żer! O byś się był raczej s ta ł  tak niedołężnym, Światło...  piękne światło...  zgasić... (Zanurza palec
jak idj Dta, szaleniec... zanim jąłeś się modlić przed w oliwie, płom yk dogorywa, migając). PIETRUSZ-
chwilą... (Biorąc szklankę i m iażdżąc ją  na dro- KA (przypatruje się temu osłup ia łem i oczyma),
bne k aw ałk i): Zaiste, jak ta szklanka nigdy już BABKA: Już po świetle!...  A d o n a j ! A donajL .
całą n;e będzie, tak cię przeklinam, tak cię wyrzu- Tak się kończy dramat Heijermansa, pyszny
cam z mej duszy, tak brzydzę się tobą. Żebyś przez w budowie, odznaczający się znajomością duszy ży-
całe życie żył wśród widzeń, któreby cię m ordow ały  dowskiej, której to znajomości d a ł  autor pełniejsze
jak straszna z a r a z a ! Przeklinam twoje dzieci i dzieci jeszcze dowody w „G h e tto “ , w trzyaktowej sztuce
ich dzieci... (D usząc się z  wściekłości, upada). z życia amsterdamskich żydów.

Kapitan wyprowadza Karalika wraz z żoną. W powyższem streszczeniu starano się choćby
D o k ą d ?  Kapitan sam nie wie. W izbie pozostają, w części zaznajomić czytelników z nieznanym u nas
Pietruszka i babka... Z za ścian słychać śmiech utworem holenderskiego poety,
służącej.  Ftl- Gw.

BABKA : Piękne światło...  (Dotyka się lam p- 
ki) A d o n ą j ! Adonaj! P IETRUSZKA: Cicho! Cicho!

P R Z E G L Ą D  P I Ś M I E N N I C T W A
KSIĄŻKI. Bronisław Gembarzew- wie z Roczników wojskowych, a Mimo tych przeszkód jest jeszcze

s k i : „Wojsko polskie. Królestwo która przecież tak wybornie była taka ilość materjału, że autor z wiel-
polskie 1815—1830“. Z przedmową zorganizowana przez W. Księcia. kim trudem przez nie się przebija. 
Al. Rembowskiego II Księstwo Nader ciekawym jest rozdział — A następstwem tego jest za małe
warszawskie. Z przedmową S. Aske- opisujący korpus rezerwowy, t. j. akcentowanie rzeczy ważniejszych 
n a z e g ) — Warszawa. pułki gwardyjskie rosyjskie, a wła- jak n. p. kilkakrotne zmiany organi-

Dzielo to prócz ozdobnej szaty ściwie litewskie, których utworzenie zacji wojskowej. — Dalej, zdarza 
zewnętrznej posiada, co rzadko się i ściąganie do nich żo łn ierzy '  Pola- się, że jeden fakt kilkakrotnie się 
zdarza w wydawnictwach albumowych, ków i Litwinów z oddziałów gwar- powtarza, jak manifest Radzimińskie- 
także i treść, czyniącą zadość wymo- dyjskich i innych rdzennie rosyjskich go — przyczem autor zbyt rozwodzi 
gom naukowym, bo opartą na licz- wiele zrodziło kwasów wśród Rosjan, się nad województwami poznańskiem 
nych materjałach rękopiśmiennych W ogóle armja polska prezento- i bydgoskiem i osobą Dąbrowskiego,
i umiejętnie opracowaną. wała się na zewnątrz imponująco, mało wspominając o sile zbrojnej

Autor przedstawia nam w pierw- głównie dzięki systemowi W Księ- departamentu warszawskiego i o dzia- 
szej części kolejno losy armji poi- cia, co jednakowoż miało i swe łalności tamże Poniatowskiego, 
skiej od jej powrotu w roku 1814. ujemne strony, zbytnio bowiem kła- W ogóle autor był zależny od
z Francji, zastanawia się nad jej dziono nacisk na stronę formalną ilości materjału, a zależność tę uwi- 
organizacją i przechodzi poszczę- t. j. na wygląd żołnierza i jego dacznia się w tern, że o rzeczach 
gólne rodzaje broni. W kreśle- obroty, a nie zwracano prawie wcale choćby małej wagi, autor jeśli mu 
niu historji poszczególnych korpu- uwagi na stronę intellektualną, już na to źródło pozwala rozwodzi się 
sów autor daje nam prócz ich genezy, nie żołnierza, ale i oficerów. Rów- szeroko, wysuwając je przez to samo 
także i opis munduru, zajęć służbo- nież autor zwraca uwagę, w czem na punkt naczelny, a o rzeczach rze- 
wych, stanowisk, liczbę ludzi, płacę idzie częściowo za Prądzyńskim na czywiście ważnych, często z braku 
i dzienne utrzymanie ich i wiele tym rozluźnienie dyscypliny w wojsku materjału znacznie mniej mówi. 
podobnych bardzo ciekawych szcze- wynikające z systemu W. Księcia. Błędy te, ogólniejszej i raczej ze-
gółów, które przytem są niekiedy O ile jednak autor, przedstawia- wnętrznej natury, nie umniejszają war-
i bardzo ważne, a dotąd mało albo jąc wojsko doby Królestwa, miał ła- tości tej drugiej części, która zawiera 
mylnie znane. Takie np. zestawie- twiejsze zadanie, choćby z powodu prócz nader ciekawych historji po- 
nie sił poszczególnych oddziałów jego jednolitej organizacji, o tyle za- szczególnych pułków (bo autor trzy- 
w d. 1. września 1830 r. pozwoli teraz danie to stawało się trudniejszem w ma się układu tego samego co 
dokładnie obliczyć — jaką siłę po- przedstawieniu militarnych dziejów i w pierwszej części) także intere- 
siadała rewolucja listopadowa. Autor Księstwa. Przedmiot znacznie większy sujące szczegóły, odnoszące się do 
nie pomija ani szkół, o których jako i trudniejszy z powodu kilkakroć budowania twierdz, krzyża virtuti 
wyjętych z pod zakresu władzy cy- zmieniającej się formacji i z powodu militari, kompanji honorowych, a co 
wilnej, dotychczas ledwie parę szcze- częstego wymykania się z pod kon- ważniejsza do sposobu myślenia 
gółów się wiedziało z pamiętników troli nieraz znacznych oddziałów wal- o tej armji Napoleona, Davousta 
Kołaczkowskiego i Komorowskiego, czących gdzieś na zachodnich krań- i in. Opuszczone są tylke losy 
ani najrozmaitszych gałęzi admini- cach Europy — a nadto przez utratę oddziału lekkokonnego gwardji, ze 
stracji wojskowej, o której cośkol- znacznej liczby aktów wojskowych względu na osobne o nich dzieło 
wiek można się było dowiedzieć led- w wyprawie moskiewskiej. Rembowskiego.



Obie książki ozdabia bardzo wie- pieśni biblijnych doprowadził p. Żu- równywały poezjom biblijnym, to 
le rycin autora, bardzo oryginalnych ławski do prawdziwego mistrzowstwa. z pewnością nie wiele jest dzisiaj 
w koncepcji, a przytem wiernych, Aby to zrozumieć i wyczuć, należy książek, któreby tak trwałe i głębo- 
które wraz z treścią tworzą całość, porównać poetyczne przekłady p. Żu- kie ryły w duszy uczucia, jak ten 
rzeczywiście artystycznie wykończo- ławskiego z oryginałem choćby tom przekładów p. Żuławskiego, 
ną, dla ludzi zaś zajmujących się w przekładzie Wujka. Zgoda i har- Książka omawiana składa się 
czasami Księstwa i Królestwa w wy- monja przedziwna. Myśli poetów z czterech większych części. I. Wi- 
sokim stopniu cenną i podstawową, hebrajskich nie tracą nic na ja- dzenie Jecheskielowe. II. Z ksiąg 

Bronisław Pawłowski, sności w przekładzie p. Żuław- Hioba cierpliwego. III. Z kaznodziej-
X ięg i niektóre z żydowskich pism  skiego, owszem uwypuklają się pla- skiej księgi Salomona. IV. Pieśń nad 

starego zakonu wybrane, przekłada- stycznie i znakomicie. Do przekładu pieśniami. Co najpiękniejsze, trudno 
nia Jerzego Żuławskiego , rysunki użył p. Żuławski języka archaicznego, powiedzieć. Wszystko równie dobre 
Wilhelma Wachtla. Nakładem  H. Al- któremu jednak nie zbywa na bo- i doskonale. Jeśli zaś przekład „Pieśni 
tenberga we Lwowie. gactwie i kulturze współczesnej. Jest nad pieśniami" porównamy z prze-

Poezja nowożytna zwraca się to doskonały zespół dwóch pier- kładami innych poetów np. Brzo- 
często do tematów biblijnych i reli- wiastków w doskonałą jedność. zowskiego, to niewątpliwie Żuław- 
gijnych, idąc za popędem żyłki me- Gdzie trzeba, jest język p. Żu- skiemu oddamy tu palmę pierwszeń- 
tafizycznej, która w niej bądź co bądź ławskiego prosty i niewyszukany, stwa dla tej właśnie jego specjalnej 
istnieje. Tematy tego rodzaju obrabia gdzie trzeba, olśniewa siłą ekspresji zdolności do ujmowania tego rodzaju 
w nowszych czasach Kasprowicz, i przedziwnością wyrażenia. Perjody tematów, przeprowadzania ich i za- 
Wyspiański, przedewszystkiem zaś i okresy językowe toczą się dźwię- kuwania w odpowiednią im formę. 
Żuławski. On jeden z pierwszych cznie i pełnie, a nigdzie przesady Treści książki odpowiada forma, 
podjął na nowo tradycję przekładów nie spotkasz, nigdzie nie razi brak Okładka ceglasta, z prostym, archa- 
pieśni starego testamentu, których umiaru artystycznego. Ten umiar, icznym tytułem. Druk wewnątrz 
dokonywali (nie mówiąc już o Ko- ten ład myśli i stylu jest najlepszym również pełen prostoty i niewyszu- 
chanowskim) Ujejski, Pol, Brzo- dowodem tężyzny i dojrzałości ta- kany. Ilustracje p. Wachtla stylizo- 
zowski i wielu innych. A trzeba lentu autora „Erosa i Psyche". Je- wane dostrajają się doskonale do 
przyznać, że sztukę przekładania żeli mało jest poezji, któreby do- całości. Teodor M ian ow ski.

_  Z  A  P  I S  K  I._____________________________________________ ___

Antykwarjat naukowy. Świat na- silanie bibljotek zwłaszcza w starsze, bibljoteka po Mniszchach, zebrana 
ukowy i wszyscy ci, którzy zabierają w handlu księgarskim nie znajdujące przy końcu XVIII wieku przez hr. 
się do jakiejkolwiek pracy nauko- się już wydawnictwa, dalej zamawia- Mniszcha, „wielkiego ochmistrza kró- 
wej, me interesują się zbytnio, nie u firm zagranicznych rzeczy po- lestwa Galicji", zawierająca mnóstwo 
a może i nie zawsze wiedzą o istnie- mieszczonych w katalogach tychże dzieł bogato ilustrowanych i wyda­
niu we Lwowie instytucji, która im firm i wszelakie pośrednictwo księ- wnictw zbytkowych, jak np. wszystkie 
znakomite oddać może usługi, zwła- garskie jest włączone w zakres dzia- architektoniczne rzeczy Dominika de 
szcza przy zbieraniu materjałów łania „Antykwarjatu naukowego". Rossi, komplet klasyków francuskich 
źródłowych. Instytucją tą jest „An- Na ten ostatni zakres, zwrócićby w zbytkowych, ilustrowanych wyda- 
tykwarjat naukowy" inżyniera Józefa należało uwagę zwłaszcza bibljotek niach i t. d.
Tuleji, przy ul. Sykstuskiej. Urzą- i zbiorów publicznych, które nie Zbiór dzieł technicznych i prze- 
dzony na wzór zagranicznych tego zawsze poczuwają się do obowiązku mysłowych, a zwłaszcza o gorzel- 
rodzaju wielkich zakładów, ma on poparcia (bez najmniejszych ofiar) nictwie, stanowi prawdziwą dumę 
obok celów antykwarycznych, to jest instytucji prywatnej wprawdzie, ale p. Tuleji, gdyż jest obfitszym o wiele, 
sprzedaży i kupna książek, także cel zawsze jedynej tego rodzaju w kraju aniżeli w którejkolwiek bibljotece 
donioślejszy, któryby nazwać można naszym i ruchliwej, która u obcych krajowej. Również bogato jest re- 
pośrednictwem między autorami wyrobić sobie zdołała już poważną prezentowany dział statystyczny i pe- 
prac naukowych a niezawsze im markę. rjodycznych wydawnictw naukowych,
dostępnym, często nawet nieznanym Olbrzymi księgozbiór „Antykwar- „Antykwarjat naukowy" wydaf 
materjałem źródłowym i bibljogra- jatu naukowego" liczący do 60.000 już dotychczas pięć drukowanych 
ficznym. Kto pracował kiedykolwiek tomów obliczony jest, jak na razie katalogów, z których jeden wyłącznie 
nad najmniejszą choćby rozprawką, z konieczności na kljentelę obcą, dla zagranicy przeznaczony, zawie- 
wie, jakie trudności przejść trzeba, zwłaszcza niemiecką, ale zawiera ra same tylko książki obce. Od- 
aby materjał ów, rozrzucony niekiedy przecież w jednej trzeciej części znaczają się zaś owe katalogi do- 
po czasopismach, wydawnictwach rzeczy do Polski się odnoszące. Wy- kładnością opisów każdej książki, 
zbiorowych, drukach ulotnych, ze- mienić tu należy z ciekawszych np. jak niemniej i przejrzystym rozkła- 
brać razem i niepominąć przytem ni- rzadki zbiór konstytucji sejmowych dem według drobiazgowo!; wyspecja- 
czego. Zadanie to ułatwia znakomi- polskich z XVI i XVII wieku, zna- lizowanych działów naukowych, 
cie „Antykwarjat naukowy", dostar- czny zbiór sztychowanych i litogra- Fr. Jaw.
czający obok książek także i wycin- fowanych portretów etc. Wchodzi
ków z czasopism etc. Również i za- też w skład zbiorów p. Tuleji duża \


